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Przegląd polityczny;
Sejm lwowski zamkniętym został w so­

botę późno w nocy, napiętnowawszy jesz­
cze ostatnie swe posiedzenie: przejściem 
do porządku dziennego nad projektem 
zniesienia prawa propinacyjnego.

W szerszym komitecie przedwybor­
czym lwowskim zrobiła się, jak to we 
Lwowie powiadają, „borba". Stronnictwo 
dra Czerbawskiego odrzuciło propozycje 
komitetu ściślejszego to jest kandydaturę 
dra Zbysżewskiego i postawiło większo­
ścią głosów kandydaturę dra Czerkaw- 
skiego. W skutek tego komitet ściślejszy 
podał się do dymisji.

Zniesienie kuryj wyborczych do rady 
miejskiój wiedeńskiej odroczonóm zosta­
ło w sejmie niższo-austrjackim na wnio­
sek Brestla aż do czasu kiedy wcielenie 
kilku miejscowości, dziś za rogatkami 
Wiednia leżących, przeprowadzonym* zo­
stanie. Odroczenie to wywołało w ludno­
ści wiedeńskiej wielkie -oburzenie.

„Nikogo nie zadowolili!!“
Nie nasze to słowa o sejmie lwow­

skim — nie nowościąby one były, gdy­
byśm y je wyrzekli o w i ę k s z o ś c i  sej- 
mowój: ale zapisujemy je chętnie na cze­
le artykułu jako sąd Czasu o sejmie 
lwowskim — lecz nie! przepraszamy mo­
cno — nieAma Czas prawa wydać sądu 
takiego o sejmie- całym; mniejszość jego 
bowiem, mniejszość, która głosowała za 
wnioskiem ks. Czartoryskiego, n a s  za- 
dowolniła -— a słowa Czasu mogą się 
stosować tylko do tój w i ę k s z o ś c i ,  
którój o n bronił przy odrzuceniu wnio­
sku ks, Czartoryskiego, a którą teraz sam 
potępia.

Więc „nie zadowolńiła go" ta wię­
kszość-? >■ dlśtego głównie' nie zadowol- 
niła go,- że „ m i l c z  a ł.a  w s p r a w i e  
g o d n o ś c i  k r a j u " ?  A czemuż jój bro­
nił i p rzyklaskiw ał jój, kiedy’odzy wający 
się we wniosku ks. Czartoryskiego głos 
w „sprawie godności kraju" przytłumiła 
i. rzuciwszy się z tłumem chłopstwa, tvnio 
sCk teó- pOgrżebała -e- czemuż jój bronił

Uzupełniające , wybory <do rady pań- wtedy i otuchy dodawał? Czemuż kiedy
stwa w Czechach, wypadły, jak  wiado­
mo, w- duchu federalistycznym. Sonn.- u. 
Montangszeitung widzi w fezultacie tych 
wyborów zapowiedź ważnego zwrotu w 
wewnętrznój polityce austrjackiój i po­
wiada, źe „sytuacja zaczyna być groźną 
dla polityków czepiających się sztucznój 
podstawy prawnój i wykręcających po 
swojemu słowa mowy tronowój". *

Dnia 16 b. ro. miało miejsce ciekawe 
zajście w izbie deputowanych berlińskiój. 
Przy wyborach do rajchstagu w Diissel 
dorf, komisarz rządowy miał układać li­
sty dla nauczycieli katolików, podług te ­
go, jak który z nich z a  lub p r z e c i w  
rządowemu kandydatowi głosował. Poseł 
Biesenbach zainterpelował więc w tój spra­
wie ministra oświecenia, a ten przyznał, 
że listy takie rzeczywiście egzystują. To 
dało powód Malinekrodtowi do długiej 
mowy przeciw rządowi, gdzie wyświecał 
walkę tegoż z kościołem a gdy mu prze­
rywać zaczęto, podniósł patrjotyzm pro- 
wincyj nadreńskich okazany szczególniój 
w r. 1870 a uderzył na Bismarcka przy­
pominając rok 1866, w którym to podług 
znanój publikacji Lamarmory, kawał zie 
mi reńskiój Francji oddać był gotów. 
Mowa ta wielkie zrobiła na izbie wraże­
nie, żaden z ministrów iednak nie odpo­
wiedział, lecz tylko dali znać o tóm Bi 
smarckowi, który tóż wkrótce zjawił się 
w izbie i chociaż dyskussja na inny prze 
szła przedmiot, zabrał głos w obronie 
własnój. Między ińcemi wyraził się Bi 
łtnarck, źeM alinckrodt na złego pewołał 
się świadka, bo Lam arm ora nie jest ani 
ministrem prezydentem ani generałem. 
Gdyby we Włoszech ustawy pozwalały 
na to wytoczyłby mu Bismark proces i 
zresztą miałby daleko więcój o Lamar- 
morze do powiedzenia, niżeli ten o nim. 
Kanclerz dziwi się, źe Malincrodt więcój 
wierzy Lamarmorze, niż jemu samemu, 
a gdyby chciał wszystko zbijać, co nie­
przyjaciele jego mówią o nim, całegoby 
na to życia potrzeba. „Zdaje mi się, ze 
prawdę powiem, mówiąc —- kończył Bi­
sm arck— a mówię to z dumą, źe jestem 
nąjbardziój nienawidzonym w eałój Eu­
ropie człowiekiem. Czy Malinckrodt miał 
zamiar wzbudzić wiarę izby w zarzuty 
przeciw mnie podniesione, badać tego nie 
chcę... Niesprawiedliwością jest przecież 
żądać od naczelnika rządu publicznego 
usprawiedliwienia z rzucanych na niego 
potwarzy. Jest to postępowanie, na które 
brak nazwiska w języku parlamentarnym 
znajdzio go zapewne prasa1'.

się odezwał głos „w sprawie godności 
kraju" i w obronie tój- godności, Czas 
pierwszy go potępił i stał się n i e j a k o  
współwinnym tej większości, którój dziś 
zarzuca, źe „milczała" i dlatego „nikogo 
nie zadowolńiła" ?

Zaprawdę! jest to wyższa polityka, k tó ­
rój nie pojmujemy.

Dziś tak pięknie lamentuje Czas o 
„artyście, którego dyrekcja chce używać 
tylko do ról podrzędnych i który powi­
nien korzystać z każdój sposobności dla 
okazania swych zdolności" i oburza się 
na to „milczenie sejmu, które mogło być 
na rękę dla togo stronnictw a, co dąży 
do stopniowego postępu wszechwładzy 
parlamentu a detronizacji sejmów".

I  czemuż ten kiepski „artysta" nie „ko­
rzystał ze sposobności" i czemu nie gło 
sował za wnioskiem ks. Czartoryskiego, 
który zawierał protest przeciw sposobo­
wi zaprowadzenia wyborów bezpośrednich 
i przeciw „skazaniu sejmów do roli figu- 
rantów che non parlanou ?

Ależ bo nietyiko „artysta" licby> ale 
gorszy jeszcze sufler, bo co innego pod­
powiadał, kiedy artysta był na scenie, a 
co innego woła teraz, kiedy kurtyna już 
zap ad ła!

Tak jes t!  — i „artysta" kiepski i su­
fler nie tęgi. Kiedy artys.a był na see 
nie, sufler szep ta ł: „zabić wniosek Czar­
toryskiego ! zabić wniosek Czartoryskie­
go!"; potóm bałamucił coś o adresie i zo 
stawał-„z myślą przy illuzji", że artysta 
wie co robi, a teraz kiedy kurtyna spa­
dła, sufler lamentuje, źe artysta go nie 
rozumiał i że „milczał w sprawie godno 
ści kraju". Zaprawdę licha komedja!

Odwracamy się zgorszeni — niech się 
tam kłócą „artysta" ze suflerem, ale w 
każdym razie, jeźli sufler zbyt się unie­
sie na „artystę" i wrzeszczeć nań będzie: 
„kogoś zadowolnił?" niechże przynajmniój 
teraz artysta nie zapomni języka w gębie 
i oddając mu piękne za nadobne zapy­
ta Czasu:

„A ty suflerze, kogożeś t y  zadowolnił!"

„Wyjaśnienie"
Tygodnika katolickiego.
Oburzenie-, jakie wszędzie w kołach 

polskich wywołał artykuł „Tygodnika ka­
tolickiego" pod napisem „Antyteza", spo­
wodowało pismo to do ogłoszenia „wyja­
śnienia" tego artykułu. Dla nas wprawdzie 
„wyjaśnienie" to jest kompletnie zbytecz- 
nóm : gdyż to wszystko, do czego się 
„Tygodnik katolicki" w tóm wyjaśnieniu

p r z y t s n a j e j  my dawno wiemy; kreśli 
on w tóm wyjaśnieniu wyraźniój i dobi 
tniój swój program^ „katolicki", który dla 
nas nigdy me był tajemnicą. Niemniój 
jednak ważną jest jrzeozą mieć przed sobą 
autentyczne przyznanie się; ultramonta- 
pów do tego wszystkiego, o cośmy ich 
zawsze obwiniali i posądzali*. Dla tego z 
wyjaśnienia tego cytujemy tutaj ważniej 
sze programowe ustępy.

Przedewszystkiem „Tygodnik" uspra­
wiedliwia się, że tylko to napisał o Polsce, 
co „Dziennik Poznański" zawsze pisze 
o kościele, aby mu niejako oddać wet 
za wet. Co za błaha wymówka! Uczynił 
on to na to, jak powiada, aby tym spo< 
sobern „tóm> jaskrawiój uwydatniła się 
cała niegodziwość" „Dziennika Poznań­
skiego". Dalój powiada:

„Wszędzie indziój pismo, coby w kato- 
lickióm społeczeństwie podobne blasfemie 
przeciw kościołowi głosiło, musiałoby za­
raz upaść: u nas kwitnie ono w najlepsze, 
co o usposobieniu i przekonaniach reli­
gijnych inteligencji wielkopolskiój, woła- 
jącój zawsze: „My się trzymamy wiary 
ojców naszych", jak najsmutniejsze daje 
świadectwo. Ażeby więc całą zgrozę ochy- 
dnych napaści na kościół i na papieztwo 
dosadnio, ad kominem wykazać, użyliśmy 
sposobu Antytezy, to wszystko, co „Dzien­
nik" a z nim i jego inteligencja na ko­
ściół i- na papieztwo zasadniczo, z prze­
konania istotnego wypowiada, w przypu­
szczeniu tylko do Polski stosując." 

Zaledwie jednak „Tygodnik" wypowie

Kto tego nie rozumie —  winien wprzód 
nauczyć się katechizmu, byśmy mogli z 
nim dajój rozmawiać."

Po takióm dictum acerhumdo „Dziennika 
Poznańskiego", „Tygodnik katolicki" por 
lemizuje jeszcze trochę z „Kurjerem Por 
znańskim", który, jak się zdaje, nie zupeł­
nie jeszcze zgłębił katechizm u katolickiego, 
a nareszcie odpowiadając na zarzut „Ku  ̂
rjera", że „ c h w i l  a" napisania antytezy 
„nie była szczęśliwie obraną", tak:kończy 
swoje „wyjaśnienie".

„My sędzim, że wroga zawsze bić trze­
ba. Tym wrogiem, a straszliwszym niż 
wszystka potęga Bismarkowska jest „Pz. 
Poznański" z swemi masońskiemi zasa­
dami, któremi zatruwa ducha narodu J 
z całą inteligencją wielkopolską, która 
na pasku za nim na oślep chodzi."

Co do nas, po przeczytaniu powyższego 
wyjaśnienia „Tygodnika katolickiego." 
znowu jeden kamień spadł nam z serca.

Był czas kiedy z ambon i pism „kato-, 
lickich" spadające gromy na „bezwyzna­
niowy" „Kraj"; przejmowały nas zgrozą, 
że ze wszystkich pism polskich tylko nas 
czeka kiedyś w piekielnym kotle smaże­
nie. Niebawem, czytując pilnie Lwowski 
Przegląd i tajną literaturę jezuicką w Kra­
kowie, przekonaliśmy s ię , że nie sami 
tam kiedyś będziemy w piekle, że „bez­
wyznaniowy „Dziennik Polski", a nawet 
„Gazeta Narodowa", która czasem miewa 
pobożne chwilo, dzielić będą smutny nasz 
los. Dziś, powtarzamy, jeszcze jeden ka­
mień spadł nam z serca — witaj „Dzien-s

dział to błahe usprawiedliwienie się, źe niku Poznański" i ty przyszły nasz socius 
tylko „w p r z y p u s z c z e n i u  stosował i doloris! Więc samotno nam nie będzie
do Polski" owe bluźnierstwa: natychmiast 
c o f a  to oświadczenie w jednym z nastę­
pujących ustępów, przyznając się jawnie 
i bez ogródki do programu swego. Oto 
co pisze: *

„Zresztą, by nic nie brakło do jasności 
przedstawienia, dodajemy zaraz, że  w ię- 
e ó j  n a m  z n a c z y  C h r y s t u s  i k o ­
ś c i ó ł ,  n i ż e l i  P o l s k a .  Ta ma tylko 
znaczenie i wartość rzeczy przemijają­
cych, doczesnych : Chrystus jest Bogiem 
i Panem naszym, a kościół dla wieczno­
ści nas rodzi i wychowuje.

„Miłujemy naród, narodowość, ale nade- 
wszystko i z całego serca i ze wszyst 
kich sił mamy Boga i rzeczy wieczne 
miłować! Nie powiadamy nic nowego — 
to elements katechizmu, ale one dziś po 
szły w zapomnienie nawet u chrześcian. 
Naturalizm i masonerja uczą przeciwnie. 
Miłuj nadewszystko, ponad wszelkie za­
sady, rzecz z i e m s k ą ,  zowieli się ona, 
jak  u nas n a r o d o w o ś c i ą ,  czy jak  
gdzieindziój k u l t u r ą ,  czy h u m a n i ­
z m e m ,  czy p a ń s t w e m  a b s o l u t n ó m,  
c z y  j e d n o ś c i ą ,  c z y  r e p u b l k ą ,  
c z y  s o c j a l i z m e m ,  c z y  k o m u n ą :  
Bóg — religja — kościół je s t frazesem, 
jest próźnóm słowem."

A więc narodowość i k o m u n a  to 
wszystko jedno ? rozumiemy was teraz 
doskonale panowie ultram ontanie!

„Ta jest zasadnicza różnica między na­
mi a nimi — pisze dalój „Tygodnik k a­
tolicki" — między istotnymi katolikami 
a tymi, co udają i muszą jeszcze dziś z 
potrzeby udawać katolików.

„ Coelum coeli Domino, terram autem dedit 
filiis hominum: oto dewiza naturalizmu 
od najdawniejszych wieków aż po dni 
nasze. Bóg dał nam ziemię, to dosyć, o 
resztę nie kłopocem się wcale.

„Musimy więc jak  najostrzój stawiać 
antitezy między naturalizmem, którego 
poplecznikiem „Dziennik", a cbrześciań- 
stwem, którego my wyznawcam i: między 
Polską, choćby najdroższą, najświętszą, 
a kościołem , który po nad wszystkióm 
góruje. _ .

„Zresztą prędzój uchodzić musi wygady 
wanie na Polskę, niżeli lżenie kościoła

a choć pewpi jesteśmy, źe nas najgłębiój 
na samóm dnie piekła czeka smażenie 
na ogniu, to jednak pocieszamy się my­
ślą, że tuż nad nami, choć wyżej nieco, 
tego samego losu doznają i inne pisma 
polskie, i źe nam nie braknie miłego 
„Dziennika Poznańskiego" towarzystwa. 
Dzięki Bogu w ięc, rzeczy nie źle idą. 
N a s  coraz więcój — a więc według zasad: 
arytmetyki — ich coraz mniój.

Sejm.
Dalszy ciąg dwudziestego drugiego posiedze­

nia d. 15 Btycznia 1874 r. (Dok.)
Sejm zatwierdził zmiany zaproponowa­

ne przez wydział krajowy w §§. 5 i 10 
z roku 1870, co do wydawania asygnacji 
na roboty w drodze przedsiępiorstwa lub 
w zarządzie własnym wykonywane, oraz 
co do przedstawiania kandytatów na.dró­
żników.

Z rubryki X I. (dotacja dla zakładów 
krajowych) zdaje sprawę dr. Kamiński.

Preliminarz szpitala głównego we Lw o­
wie przyjęto bez rozpraw. Wynosi o n :
a) Oddział chorych, dochody 135,430 złr. 

wydatki 143,568 złr. 
Niedobór 8.138 złr.

b) Oddział położnic, dochody 1,091 złr.
„ „ wydatki 16,831 złr.

Niedobór 17,740 złr.
c) Oddział obłąkanych, docho­

dy 12,181 złr.
„ „ wydatki 75,085 złr.

Niedobór 62,904 złr.
Na fundusz podrzutków uchwalono we­

dług preliminarza 46,715 złr.
Budżet funduszów szpitali św. Łazarza 

i św. Ducha w Krakowie, przyjęto ró­
wnież bez rozpraw, jak  następuje:

Szpital św. Ł azarza :
a) Oddział chorych, dochody 56,921 z łr.

„ „ wydatki 56,249 „
Nadwyżka 672 złr.

b) Oddział położnic i podrzutków , do­
chody 15,657 złr,

Oddział położnic i podrzutków, wy­
datki 42,351 złr.

Niedobór 26,694* zhv,
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Szpital ś. D ucha:
a) Oddział syfilitycznych, do­

chody 30,017 złr.
wydatki 27.242 „

Nadwyżka 2,775 „
b) Oddział obłąkanych, do

chody 20,951 „
wydatki 17,786 „

■ Nadwyżka 3,165 złr.
Komisja w nosi:
1. Sejm uznaje nagłą potrzebę zbudo­

wania własnego domu na zakład położni 
czy i wzywa wydział k ra jow y , aby na 
przyszłój sesji sejmowój odpowiedni przed 
łożył projekt.

2. W zywa się wydział krajowy, aby 
zbadał przyczyny niestosunkowój wyso­
kości oi/ólnych kosztów szpitalnych je ­
dnego dnia leczenia w przecięciu, a mia 
newicie kosztów żywności w porównaniu 
z kosztami szpitalów wiedeńskich.

3. Aby przyspieszył kolaudację nowo 
zbudowanego prosektorjum i laborato 
rjum i zarządził usunięcie wytkniętych

,®f«bs ąia ifij , uuaenans
P. Haller protestuje przeciw niektórym 

wyrażeniom i rozumowaniom sprawozda­
nia, i stara się wykazać, że komisja do 
skreślenia stanu szpitala użyła zbyt jas­
krawych kolorów.

P. Hausner żałuje, iż sejm przed chwi­
lą  uchwalił 16,831 złr. na taki zakład, 
jak  komisja opisuje oddział położnic. Po 
co wotować zniesienie kary śmierci, lepiój 
tam  posyłać wynowajców. Mówca wnosi, 
dodatek, polecającyy wydziałowi krajowe 
mu, aby od czasu ukończenia własnego 
domu dla szpitala, umieścił położnica w 
innym budynku.

P. dr. Hoszard dow odzi, że komisja 
nie użyła barw zbyt jaskrawych, kreśląc 
stan oddziału położnic* Stan ten jest 
rzeczywiście opłakany. Mówca zaleca 
przyjęcie wniosków komisji.

Po przemówieniu pp. Chranowskiego, 
sprawozdawcy i H allera, jako członka 
wydziały krajowego, izba przyjmuje wnio­
sek komisji, a odrzuca wniosek p. Haus- 
nera.

Następnie przychyla się sejm do pe­
tycji tir. Neuhausera i podwyższa mu 
emeryturę z 900 złr. na 1200 słr.

O godz. 2 miaut 45 marszałek odra- 
Gza posiedzenie do wieczora.

D alszy ciąg dwudziestego drugiego posiedze­
nia d. 15 stycznia 1874 .

Posiedzenie otwarte o godz. 7 min. 35. 
Na porządku dziennym dalszy ciąg 

rozpraw nad budżetem.
Ogólne ustanowienie dotacji dla fun­

duszów krajowych przyjętych na rannóm 
posiedzeniu, uchwalono bez rozpraw.

Z rubryki X II  (wydatki na szubpas- 
nictwo) zdaje sprawę Jerzy ks. Czarto-

Komisja wnosi 10,000 złr., wydział 
kraj preliminował 20,000 złr.

Sejm przyjął wniosek komisji.
Z rubryki X III  (rozm aite wydatki) 

zdaje sprawę dr. Zyblikiewicz.
Pozycje: do rozporządzenia wydziału 

kraj. 30 000 złr., oraz na utrzymanie 
słupów granicznych 300 złr. przyjęto 
bez rozpraw. .

Sejm przychyla się następnie do pe­
tycji p. Karola W ilda, księgarza lwow­
skiego o pożyczkę 6000 złr. na wyda­
wnictwo książek szkolnych, mającą się 
zwrócić w 12tu półrocznych ratach.

Komisja wnosi dalój dla córek P° “• P‘ 
Juljanie Ławrowskim jednorazowy datek 
w kwocie 1*500, co przyjęto bez rozpraw, 
również jak 1,000 złr. dla towarzystwa 
opieki narodewćj, przy czóm komisja u- 
czyniła uwagę, że pożądanóm byłoby, aby 
zarząd tego towarzystwa był mmój ko

Wniosek komisji, aby dla p. Franciszka 
Koestlicha na szkołę wojskową dac l.UJU 
złr., został odrzucony bardzo znaczną 
większością. ,

Dla towarzystwa Proświty na wyda­
wnictwo książek ruskich komija wnosi 
3.000 złr.

Poseł k s .^ K ra s ic k i żąda, aby pismom 
ruskim „Nauka", oraz „Uczytel" i „Ła- 
stiwka dano subwencję, a mianowicie dla 
pierwszego 1.000 złr., a dla dwóch ciru- 
gich 500 złr. razem, gdyby zaś sejm nie 
zgadzał się wprost na ten wniosek, pro- 
ponuje, aby w celu udzielenia tych sub- 
wencji zmniejszyć zasiłek dla Proświty 
do 1.500 złr. Wniosek ten popiera dr.
Antoniewicz.

Poseł S a w o z y ń  s k  i wyjaśnia stan tój
:  • i i _____________i _  - i

sprawy. Co do „Uczytela", pismo to miało 
już subw encję, udzieloną wówczas, gdy 
redaktor zobowiązał się redagować je  w 
języku krajowym, następnie subwencja 
została cof liętą, z powodu niedotrzymania 
tego warunku. Co do zdania, czy język, 
w jakim pisma ruskie są pisane, jest rze­
czywiście ruskim, w kraju naszym uży­
wanym, sejm i wydział krajowy, nie bę­
dąc instytucjami naukowemi, muszą po­
przestać na zdaniu rady szkolnój. Pisma 
„Nauka" złożono tylko jeden zeszyt, na 
podstawie którego nie można ocenić, czy 
zasługuje na poparcieaibaHl'1 ,i»I^oTł  A

W  dalszym ciągu zabierają głos pp. 
ks. Krasicki za swoim wnioskiem, p. Pie- 
truski przeciw, p. Skwarczyński za odro­
czeniem tój sprawy, oraz powtórnie pp. 
Sawczyński i fes. Kaczała. Ten ostatni 
oświadcza się stanowczo przeciw zmniej­
szeniu subwencji dla „Proświty".

Poseł ks. Z a k 1 i ń s k i podaje w wątpli­
wość kompetencję rady szkoloój krajo­
wej co do sądzenia o języku ruskim. Że 
Nauka  i Uczyteł są pożytecznemi pismami, 
sądzę, iż nas kilkunastu posłów, zasiada­
jących w tój sali, możemy zastąpić zda­
nie rady szkolnój. Zresztą rada szkolna 
okręgowa przemyska przez usta p. sta­
rosty Seidlera najpoehlebniój się o tych 
pismach wyraziła, nie ma więc konieczno­
ści oddawać tego do rady szkolnój.

Poseł C h r z a n o w s k i  wykazuje ks. 
Zaklińskicmu sprzeczność, w jaką  popadł 
odmawiając kompetencji radzie szkolnój 
okręgowój, a przyznając ją  c. k. staroście.

Po przemówieniu dr.Zyblikiewicza, ja ­
ko sprawozdawcy, sejm odrzuca wniosek 
ks. Krasickiego, a przyjmuje wniosek ko- 
misji.

Dalsze pozycje, dla szpitala dziecię­
cego św. Zofji we Lwowie 750 złr. i dla 
towarzystwa opieki szpitalnój dla dzieci 
w Krakowie 10,000 złr., jako już uchwa­
lone, zamieszczono w budżecie bez dy­
skusji, nad petycją zaś p. Emila W isło­
ckiego, literata, o subwencję na cele li­
terackie, sejm zgodnie z wnioskiem ko­
misji przeszedł do porządku dziennego.

Petycję tarnowską o subwencję na szko­
łę ludową odesłano do rady szkolnój, pe­
tycję gmin Sandeckiej i Brzeskiój o za­
pomogę dla dotkniętych klęskami ele- 
mentarnemi do wydziału krajowego, pe- 
tycję jarosławską o subwencję na budo­
wę domu na szkołę ludową, do rady szkol­
nój, wreszcie w skutek petycji p. Madej­
skiego, nauczyciela gimuastyki, o subwen­
cję na szkołę gimnastyczną, udzielono mu 
1000 złr., i polecono wydziałowi krajo­
wemu, aby zbadał, która z dwóch szkół 
gimnastycznych we Lwowie zasługuje na 
poparcie.

Koniec posiedzenia o godzinie 10 wie­
czorem. Następne posiedzenie o godzinie 
dziesiątój rano.

Dwudzieste trzecie posiedzenie d. 16 stycznia.
Początek posiedzenia o god. 10 min. 48.
Przewodniczący marszałek ks. Leon 

Sapieha, ze strony rządu obecny wice­
prezydent namiestnicicwa, pan Oswald 
Bartmański.

Protokół przyjęto bez zarzutu.
W  dalszym ciągu weszły do sejmu 

trzy następujące petycje:
1) Oddział towarzystwa pedagogicznego 

w Tarnowie prosi o wezwanie c. k. rządu 
o spieszne wykonanie ustaw szkolnych z 
r. 1873; 2) Skrzyszowski Michał dzierża­
wca dóbr w przedmiocie podatku zarobko­
wego na sługę jego Józefa Oliniaka nie­
słusznie nałożonego. 3) Taniaczkiewicz 
Daniel administrator kapelanji Zakomora, 
jako  opiekun małoletnich dzieci po ś. p. 
dziekanie Kiryłowiczu o zapomogę 200 
złr. dla tychże dzieci.

W dalszym ciągu rozpraw nad budże­
tem dr. Weigel zdaje sprawę z petycji 
miasta Krakowa o umorzenie 9,064 złr. 
zapomogi udzielonój przez rząd w r. 1851
na koszta leczenia cholerycznych. Uchwa­
lono zgodnie z wnioskiem komisji udać 
się do rządu za pośrednictwem wydziału 
krajowego w celu rokowań o umorzenie 
tój kwoty.

Petycję p. Przyłęckiój wdowy po za­
służonym bibljografie i urzędniku o stałą 
dożywotnią zap' mogę, wnosi komisja od­
stąpić wydziałowi krajowemu do uwzglę­
dnienia. ] ,

Poseł P i e t r u s k i  prosi o wyjaśnienie 
tój decyzji, gdyż wydział mógłby tylko 
dać jednorazowy datek.

Poseł K o w a l s k i oświadcza się także 
za zaleceniem jednorazowego datku. 

Poseł L a s k o r z  jak zwykle nic nie
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ma przeciw wspieraniu takich, którzy na 
to zasługują, ale zaleca oględność w sza­
fowaniu groszem.

Poseł S z u j s k i  podnosi zasługi nau­
kowe śp. Przyłęckiego i popiera wnio­
sek komisji.

Sprawozdawca wyjaśnia, ze wydział mo­
że udzielić jednorazowego datku i przed­
stawić sejmowi udzielenie stałój zapomo­
gi, jeżeli to za stosowne uzna.

W  głosowaniu izba wniosek komisji 
odrzuca.

Z budżetu dochodów zdaje sprawę dr. 
Zyblikiewicz. Przyjęto je  bez rozpraw w 
sumie 227,287 złr., a ponieważ uchwalone 
'wydatki wynoszą ogółem 1,934,092 złr., 
niedobór zatem 1,706,855 złr. pokryty 
być musi dodatkami do podatków.

Celem naradzenia się komisji nad wy­
sokością wnieść się mającego dodatku, 
marszałek zawiesza posiedzenie na kilka 
minut.

Korespondencje „Kraju14.
Poznań 14 stycznia.

Z dzienników wiedzieć musicie o smu­
tnych dziejach naszych.. Nigdy tak sro­
dze los nie dotknął prowincji, która się je ­
szcze dotąd Wielkopolską nazywa, a i 
Małą Polską, ba żadną Polską nie jest. 
Tam gdzie duchowieństwo mające przo­
dować narodowi, chcące go prowadzić, 
w organie swym urzędowym tak podle i 
nikczemnie uczuciu narodowemu urąga., 
gdzie nikt się nie oburza i nie zamknie 
niepoczciwój gęby bluźaiercy, tam już o 
Polsce mówić trudno. O cienie zacnego 
ks. Prusinowskiego., jakże was to zabo 
leć m usiało!!

Niedawno ponieśliśmy moralną i m&te- 
rjalną klęskę niewynagrodzoną, plamiącą 
czyste dotąd imiona, które w Tellusie u- 
fność ogólua, wiara publiczna postawiła 
na straży, dziś ręka pseudo kapłana po­
liczkuje upadłych..

Do tych klęsk potrzeba było, ażeby 
los dodał jeszcze zgon najczcigodniejszój 
matrony polskiój ś. p. Sawerynowój Miel- 
żyńskięj i dom, co był Bożą gospodą, 
uczynił pustką cmentarną.

To tóż nie wiem, czy gdzie w świacie 
smutniój być może niż u  na3. Am dosyć 
pomyślne wybory do parlamentu, które 
dogadzają miłości wiasuój narodowój, ale 
do niczego nie prowadzą, nie zdołają 
nam położenia osłodzić.

Najnikczemniejsze znęcanie się nad 
poiską narodowością jest na porządku 
dziennym. Z kościoła, ze szkoły, z sądu, 
ze wsządby ją  radzi wymieść prusacy. 
Niedość im było nienawiść, jaką  dla nich 
usieliśmy w spadku po ojcach, chcą roz­
budzić większą jeszcze. — Stanie się tóz 
po ich woli. Dziś nienawiść ta prześla­
dowaniem rozbudzona, spotęgowana jest 
tak wielką, że gdyby kiedykolwiek w czyn 
się obrócić mogła — wątpliwości nie ule­
ga, że straszną będzie.

Ani rewolucyj, ani rozruchów, jak  so  ̂
oie wyobrażają, me mają się co obawiać 
Niemcy. Mamy dosyć doświadczenia i ro ­
zumu, aby umieć czekać, mamy dosyć 
rozsądku, by rachować na nieuchronne 
starcie Niemiec z Rossją. Że naówczas 
żywa dusza nie stanie po stronie pierw­
szych, to przewidzieć łatwo, że będziemy 
życzyć zwycięztwa bodaj Moskalom 
to nieochybna. — Potrafimy znieść, co 
nas dotykaj spotyka, cierpliwie i milczą­
co  lecz żebyśmy zapomnieć o tem mie­
li   nigdy. Polityka ks. Bismarcka na
ten raz zaprowadziła go trochę za dale­
ko, a Rossja popychając go może ku te ­
mu, odegrała rolę nierównie przebieglej- 
szą niż Książe Żelazny. Największym m ę­
żom stanu trafia się także byki popełniać.

W r. 1864 Prusy jątrzyły Rosją prze­
ciw Polakom, a Polaków używały do u- 
czynienia demonstracyj na korzyść Prus, 
aby módz w Petersburgu wyrobić sobie 
Knesbeckowską granicę. Sztuka się nie- 
udała. Jakkolwiek lękali się Polacy pom 
sty i prześladowania, nikt wszakże nawet 
w tój chwili ku Prusom się zbliżyć nie 
chciał. Cóż dopiero teraz ? Czy myśli rząd 
że jątrząc Polaków i prześladując na współ 
z niedopieczonymi swymi liberałami, po­
trafi ich strachem pozyskać?

Prześladowanie, straty, klęski, niczóm 
by jeszcze były, gdyby nie znamiona we- 
wnętrznój choroby i rozkładu. Społeczność 
każda inna w podobnóm położeniu, in­
stynktem zachowawczym skupiła by się 
około chorągwi narodowój, tu ultramon- 
tańscy spekulanci myślą tylko, jakby  z

I -** - aó . T8 I  p w i ą g  I p o c ią g
o so b o w y  I DOsniflSKn I  ABohn nm  I i----

nieszczęścia dla swojój frakcji skorzysta­
li.. Ludzi brak, powagi sponiewierane, 
starsi zużyci, młodzi nieudolni, polskiego 
ducha pasz—hybrydy jakieś, co po polsku 
mówią, ale polakami już nie są. Takim 
to stanem się cieszymy w rozpoczynają­
cym roku 1874. Nie lepiój u was, ale 
tam jeszcze choć wady polskie zostały, 
u nas już ani cnót, ani przywar dawnych. 
Tabula rasa, na którój Niemiec coś na- 
mazał.. czego i wyczytać trudno.

F. Z.
P. S. Wiecie zapewne, że pan hrabia 

P.. wypuszczony został z więzienia, o 
Tellusie ani słyehu. Brak tylko tego, aby  
owację uczyniono hrabiemu P... i miano 
go za męczennika, którego prusacy do 
tego przywiedli!!!

Hr. P .. oddaje wizyty i jest po domach 
przyjmowany —- a sieroty i wdowy niech 
po kątach łzy łykają. Ultramontanie ban­
kiera swojego rozgrzeszą ale czemuż się 
nie złożą, aby go z brudu oczyścić ?

Miechów 18 stycznia.
Toczy się tu zacięta walka pomiędzy 

rossyjskim naczelnikiem powiatu, Orłem, 
i właścicielami wielkich i małych real­
ności i posiadłości pomiędzy Słomnikami 
i Proszowicami. Oreł rozkazał im na­
tychmiast budować gościniec bity ze Słom­
nik do Proszowic, długi 18—20 wiorst, 
kosztem przynajmniój 80,000 rubli, rze­
czywiście ważny pod względem handlo­
wym, jeszcze więcój jednak pod wzglę­
dem strategicznym, bo ułatwiłby wojsku 
rossyjskiemu szybkie posunięcie się ku 
granicy austrjackiój w kierunku do K ra­
kowa.

Ponieważ jednak, według ustawy dro- 
gowój, niedawno dla Królestwa wydanój, 
gościńce bite, wielkiego nakładu wyma 
gające, na koszt rządu budowane być 
m ają, trafił Oreł niespodzianie na za­
cięty opór i podano przeciw jego pole­
ceniu rekurs do władz wyższych. Cieka­
wość, jak tę sprawę załatwią.

Poznań. Ks. a r c y b i s k u p  hr. L  e- 
d ó c h o w - s k i  na wezwanie sądu powia­
towego stawienia się przed nim, przesłał 
na ręce sędziego śledczego odpowiedź 
(łdmowną, która wedle „Kurjera Pozn." 
brzmi jak  następuje :

„Do
Pana Gu d e r i a n a ,  królewskiego radcy 

powiatowego sądu
w miejscu.

Odpowiadając na wezwanie, przesłane 
mi pod dniem 6 b. m., uwiadamiam u- 
przejmie szanownego pana, że gdy usta­
wy świętego katolickiego kościoła zabra­
niają jego człon! om a tem bardziój bi­
skupom, iżby sądom świeckim w rzeczach 
czysto duchownych i kościelnych władzę 
jurysdykcji przyznawali, ja także z mojój 
strony nie mogę uznać ani kompetencji 
szanownego pana, ani kompetencji trybu­
nału królewskiego dla spraw kościelnych 
w Berlinie, i że nie godzi mi się stanąć 
dobrowolnie na termin w- dniu 14 b. m., 
w celu przesłuchania mnie w sprawach, 
które się jedynie do wykonywania mego 
pasterskiego urzędu odnoszą, naznaczony.

A ponieważ w razie nie stawienia się 
mojego zagrożono mi, że zostanę gwał­
tem na nowy termin sprowadzony, widzę 
się spowodowanym oświadczyć, że użycie 
takiego środka chybiłoby zupełnie celu; 
albowiem moje sumienie, które mi nie 
pozwala uznać kompetencji sądu obecnie, 
równieby mi wzbroniło udzielić jakiego­
kolwiek objaśnienia, co do oskarżenia 
naprzeciw mnie wniesionego.

Zresztą zachowanie się moje w spra­
wach kościelnych i sposób, w jak i do­
tychczas wykonywałem prawa i wypeł­
niałem obowiązki mojego biskupiego u- 
rzędu, są jaw ne; postępowanie więc moje 
i korespondencja urzędowa, jaka się mię­
dzy mną a królewskiemi władzami toczy­
ła, winna była jak najdostateczniój uwy­
datnić moje odporne względem tak na­
zwanych praw kościelno-politycznych Bta- 
nowisko.

P o z n a ń  7 stycznia 1874. 
Arcybiskup G n ieźn ień sk i i Poznański, 

(podp.) Mieczysław.“

Kronika potoczna 1 rozm aitości.
Kraków, 19 stycznia.

W muzeum techniczno-przemysłowem
we wtorek dnia 20  stycznia, od godz. 12 — 1
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KRAJ z wtorku 20 stycznia

W południe, odbędzie się drugi publiczny od­
czy t prof. dr. Straszewskiego docenta uniw er­
s y t e t u  jagiellońskiego: „ O  w yobrażeniach psy­
chologicznych u narodów barbarzyńskich  i sta-

r0Jp S e d z e n ie  tow . lekarskiego przypada­
jące na dzień ju trzejszy , odbędzie się z pow o­
du posiedzenia oddziału nauk p r z y r o d n i c z y c h  

akadem ji umiejętności, we środę wieczorem 
iojeodz. 5 . . . faŚM

K ongregac ja  kup iecka  k r a k o w s k a  na po-
siedzeniu wyborczem dnia 1 8  b. m. o y em, 
w rb ra ła : na starszego przewodniczącego p. a 
deusza Tarasiewicza, na drugiego starszego 
p . Adama K ryw ulta, na trzeciego P- J ■ K a 
czmarskiego; na czwartego p. Ja n a  K osza; zaś 
radcam i: pp. J ana Federowicza, Edw. Grafa, 
T eodora ltiedla, W . Jerzego Gobla, M ikołaja 
Jaw ornickiego, Edw arda Skirlińskiego, A nto­
niego W ojczyńskiego, Edw arda Fuchsa, A u ­
gusta Biasion, Józefa Jahna. Aloizego Terka, 
H enryka Schwarza.

Z a w ia d o m ie n ia  .ze  strony kom itetu wie­
czorków strzeleckich. W iele okolicznośei zło­
żyło się na to, że w ubiegłą sobotę zapowie­
dziany wieczorek nie mógł się odbyć, na wiel­
kie niezadowolnienie zapisanych gości, którzy 
nie mogli być o odroczeniu powiadomieni. Za 
to w przyszłą sobotę odbędzie się z wszelką 
pewnością w ieczorek w sali hotelu saskiego, 
a po nim jeszcze dwa, gdyż liczni amatorowie 
takich zabaw, usilnie się tego od kom itetu do 
magaja.

Kradzież. — W  ciągu biezącćj zimy, pogi 
neły kuśnierzowi p. A pterowi przy ulicy Grodz 
kićj ze sklepu fu tra, ogólnój wartości 600  zła.; 
Tem i dniam i udało się ajentowi policji p. F e ld ­
manowi i Tiehem u wykryć sprawcę w osobie 
czeladnika tegoż kuśnierza, B ezahlera T aubera, 
k tó ry  fu tra  innemu kuśnierzow i sprzedaw ał, 
od którego jeszcze skradzionych futer w w ar­
tości 300  zła. odebrano.

Kobieta, O którśj donieśliśmy w ostatnim  
num erze, że z trupem  dziecka na ręku chodzi 
po domach za ja łm użną , ja k  się dowiadujemy, 
żeb ra ła  w ten  sposób po mieście przez kilka 
dni z rzędu. Oczywiście nie wstępow ała po 
dwa razy do jednćj kamienicy. M iała podobno 
wszędzie mówić, że dziecko dopiero skonało. 
Czy wielka nędza skłoniła ją  do tego kroku, 
czy tylko chęć łatwego zarobku — nie wiemy, 
ale niepodobna wątpić że trud  się opłacił, kto 
bowiem okropnym  widokiem m atki ehodzącćj 
po żebraninie z trupem  dziecka, nie by ł do j

domyślać, że ta  pani wie, kto praw dopodobnie 
znalazca będzie. W  przeciwnym raz 'e  wątpię 
można, czy krok ten nie nabawi jć j am barasu. 

Nowy dw orzec drogi żelaznej warszawsko-
wiedeńskićj w Skierniewicach, je s t ju ż  na ukoń 
czeniu. Je s t to budynek obszerny, mający 27 
okien frontu , powierzchownie ładnie przedsta­
wiający się oku i wygodnie mieszczący w sobie 
[biura, bufety i sale pasażerskie. D otąd istn ie­
jący dworzec, należący właściwie do budyn­
ków pałacowych , zamieniony został na salę 
teatralną zgodnie z pierwotnem jego przezna­
czeniem! Zdaje się, że nowy dworzec obecnie 
szybko wykończający się, oddany będzie na 
użytek publiczny w ciągu przyszłego miesiąca 

Hr. D’ldenville niegdyś sekretarz poselstwa 
francuskiego w T urynie, opowiada w swym 
ciekawym „D zienniku dyplom aty włoskiego
o Q avourze:

„Przeciwnicy Cavoura schylali czoła przed 
jego uczciwością i  bezinteresownością. K iedy w 
roku 1850 w szedł do m inisterstw a, sprzedał 
wszystkie swoje papiery wartościowe stanow ią­
ce przew ażną część jego ojcowizny. Za uzyska­
ne pieniądze kup ił ze swoim starszym  bratem , 
markizem Cayourem, dobra ziemskie i fortuna 
tych dwóch braci zawsze została wspólną, nie­
podzielną. W  parę la t potem  B ruck, minister 
austrjacki, sprzedał tow arzystw u francuskiem u 
kolej, jakie A ustrja we W łoszech posiadała. 
Minister Bruck, jako urzędnik austrjacki, nie 
sprzyjał Cavourowi, mimo to czuł wielki dla 
niego szacunek. Cbcąc mu to okazać, w 
do Cavoura następujący telegraf szyfrowany : 
„Koleje austrjackie są sprzedane, lecz, aby o- 
kazać moje przychylność ku Ekscelencji, re ­
zerwowałem dla nićj 1000  akcji". Rzeczywiście 
1000  akcji lombardowych, by ła  to w owym 
czasie spekulacja pewna i ważna. Mimo to hr. 
C av ju r odpow iedział Bruckowi także telegra­
fe m : „D ziękuję Ekscellencji za ten dar, ale od 
kiedy zostałem ministrem , zaprzestałem  wszel­
kich* spekulacji. “ W ątpim y, aby który  minister 
te raz  mógł się podobnym czynem pochw alić.

Baron M. Hirsch ofiarował centralnem u 
komitetowi stow arzyszenia „Alliance israślite 
universelle“ w Paryżu, miljon franków na szko­
ły  dla żydów w T urcji, w którycbby ci mogli 
sie we wszystkich kształcić um iejętnościach.

Strike. — W  Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej urządzili maszyniści i palacze w 
piecach przy kolei zachodniśj olbrzymią zmowę 
Cały ruch kolejowy w tam tych stronach ustał i

tychczasowyeh ekspedytorów  pocztowych: H e n -, 
ryka R inglera i Bron. H ryniew icza dla Lwowa, 
Fran . Pająka dla P rzem yśla; nareszcie prze­
niósł oficjała pocztowego M ichała G utkow skie­
go z Rzeszowa do T arnopola  a  asysten ta  po­
cztowego A rtura Payersfelda z Krakowa do

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
LviowsHej z dnia 15 stycznia:

L ic y t a c je .  W  sądzie pow. w L isku, dnia 
27 b. m. realność 1. 359 , tam że. — W  sądzie 
pow. w Turce, dnia 20 b. m. realność 1. 212 
i 283 w W ołczem . — W sądzie pow. w R ze­
szowie, dnia 4  lutego, realność 1. 471 w Swil 
czy.-—W sądzie pow. w Brzesku, duia 22 b. m. 
realność 1. 80 tamże.

8©spodarstwo przemysł i handel.

dnania zatw ierdzenia w ładzy. P ro jek t ustaw y 
proponuje od członków w kłady w wysokości 
50  rs. sp łacalne jednorazow o lub ratam i, wpis 
od każdego członka 1 rs.; pożyczki udzialane 
będą nie inaczśj jak  za poręczeniem dwóch 
członków , nie mogą przenosić sześć razy wzię- 
tś j wniesionej już kw oty wkładowój. Oto są 
w głównych zarysach ram y, w których przy ­
szłe łowickie poźyczkow o-wkładowe tow arzy­
stwo działać zam ierza. Inne przepisy ustawy, 
jego zarząd, odopow iedzialność stow arzyszo­
nych i t. d., są mniej więcój identyczne z prze 
pisami przyjętem i przez istniejące ju ż  tow a­
rzystw a. t  dofiiJU wj .noToa^nręssw

Ostatnie wiadomości.

głębi wzruszonym, ten  i tak  chętnie się opłacił 
źebrzącśj, byle czem prędzej trupa  wyniosła, 
a  w obec często zdarzających się teraz w ypad­
ków szkarlatyny i anginy, nie można dziwić 
się ojcom i matkom rodzin, że ich obecność 
tru p a  dziecinnego u progu ich pom ieszkać nie 
m ała napełniała obawą.

Ha Podgórzu mają się odbywać za parę j Jako antycypatyw ę z jutrzejszego
dni wybory do nowej rady m iasta i burm l ‘ ’ raw ozdania podać dziś możemy, że publicz-
w skutek tego je s t tam  żywa J  . |  ność baw iła się wczoraj w ogóle dobrze,
nietwa są dwa, jedno chce starój rady, drugie m ało n ^ n ln n in 7 nA —
po największój części ludzi nowych. D otych­
czas sa siły obydwóch stron prawie równe

...epredko może usunięte będą stąd  pow stałe 
niedogodności, bo strikiśei od dawna dobrze 
zagospodarowane stowarzyszenie tw orzą. Po­
wodem zmowy jest żądanie podw yższenia płac.

T e a t r .— ju tro  we w torek dnia 20 stycznia: 
„C elina", „Marcowy kaw aler" i „K łopoty czu­
łego serca." — Spraw ozdania z przedstaw ienia 
wczorajszego i — z reduty podam y w numerze

W  kołach  legi ty rai stycznych panuje  
obecnie wielki ruch . Poniew aż rząd  przy-

! spieszyć chce obrady nad przedłożenia- 
mi konstytucyjnem i, są legitym iści wielce 
zajęci kw estją ty tu łu  M ac - M ahona. D o

u b i e g ł y ' t y d z i e ń  p r ' z y  pogodnem niebie mieli- j n iedaw na nosili się om a wnioskiem  u- 
śmy tylko 6  stopni miozu, a więc choć p o d s u n ię c ia  nazwy rzeczypospolite, d la e h w  - 
ze śniegu ogołocone, o siewy żadnej obawy 1 lowych ° kollCZ“ ° 7 ’
nie było Dziś znów kompletna zapanowała tego zam iaru aż oto k w e s tja ty tu łu  znów
odwilż i pochmurne niebo co chwila się de- go  o d n o w i. U d z ie la ją c  M ac  M a h o n o w i ty -
szczu spodziewać każe. Pomimo tśj anormal- tu łu  „prezydenta rzeczypospohtój , mu- 
szczu spouziewac * ze j TO;-ip sielibv przez to uznać rzeczpospolitą, cze-nosci powietrza, jednak stan siewów nie wiele y H  ̂ ia-
. , . ł . * «  i Anwlia bar- £0 zrobić Bi© chęci. r omcwaz jodo zyczema pozostawia, a nawet i Anglja bar M ac . M all0J  rob i z tego kw estję

^  H ln d e Ł ż o w y  TzachodnidTkrajach bez gabinetow ą, a Broglie go jak
p r z e r w y  j a k  najstalszezachowuje^usposobienie, u l e l i  Miraó

czasem^ś^dkorTs^Europa*mianowicie zaś Niern-! to n ieprzyjaźń ich, kdórzy 
cv ciągle wielka okazuje chwiejność. j l%c% gru P? tw orzą da się jeszcze nieraz
^ „ g l j i  znacznie słabsze zammskie dowo- s dc t khw ie c ju ć  rai—^  ™
szłym o tym że czasie, równie ja*  małe skła- m<g® -a ta ie  b o  do n ie m ie c k ie g o  ra jc h s -  
dowe zapasy nader sta łe  ^ l ™ e  ! ta g u , p o d c z ^  k tó r y c h  N ie m c y  F r a n c j ą  o
m e, a na wiadomość ze w P ° f " J / “ T O  w sp ó ln ic tw o  z u l t r a ra o n ta n a m i o b w in ia ją , 
p s z e n i c a  i mąka notow ane wyzćj, ceny o 1 2 _ P  ^  ofi^ ów  L a d m ira u l ta  i li-
szyl. podskoczyły w gorę. i P n „stergkie b is k u p ó w  f r a n c u z k ic h  dały

W e Francji dowóz tak krajowy jak  zamorski ^ J ^ r n i ^ o w i  X  ż ą d a n ia  w y ja śn ie ń  
także by ł mniejszy i dąznosc zwyzfci w całym p f  k i  d e0 w s z y s tk o  bar-
przeważał,. kraju. W  M arsylji, N antes i Bor- od  p  *  ie}de j
deaux popyt o wiele przew yższał podaż, w sku- ^  0 s p o k ó j ,
tek  czego i tam  ceny płacono drozsze.

Belgja przy dosyć ożywionym ruchu bardzo j I f
stałe utrzym uje ceny. 1 © I© yT fiA lfliy  „ i l f & J t l

H olandja zaś chwilowo trochę słabiśj uspo- T rje s t 17 s ty c z n ia . In fan tka  M arja Te- 
sobioną była. | resa  H rab in a  M olina, wdowa po infancie

W A ustrji i na W ęgrzech znacznie mniejsze . Cariosie (K arol V) um arła d z iś  wie-
targowe dowozy widocznie wzmocniły usposo- j ^  ^  8Q r o k u  życia>
hienie. F rankfurt  17 stycznia. P rzy  w yborze

Na całym obszarze Niemiec począwszy od ] ym w ybrany  został Sonnem an
Renu, ruch handlowy dużo do zyczema pozo- „ jogamj przeciw  L askerow i, k tó ry
stawia i przy ogólnie cbwiejnćm usposobieniu „ josów otrzym ał. P rzy  pierwszym
ceny ustawicznym podlegają fluktuacjom. Wyborze o trzym ał Sonnem ann 5016 a

Na ostatnićj giełdzie naszej notowano za Lagker ^ 3 5 3  głosy. Socjalistyczni demo- 
1000 kilogr. (2460  fnt. poi.) pszenicy na ten k tórz  pierwszym  w yborze
miesiąc 8 8  talarów, tyleż zyta na ten miesiąc L . dali.

Z Przemyśla. Z  przedstaw ienia danego 
w Przem yślu dnia 13 stycznia b. r. p izez 
grono am atorów  na dochód funduszu s tra ­
ży ogniowój ochotniczćj w płynęło ogółem 
297 złr. 40 c., z czego po zapłaceniu k o ­
sztów przedstaw ienia w ilości 107 złr. 
36 c. pozostało jak o  czysty dochód 190 
złr. 4  c., k tórą kw otę kom itetow i przez 
zarządzenie sk ładk i m iędzy sobą do 2 0 0  

złr. uzupełnili i do rąk  naczelnika prze- 
myskiój straży ogniowój ochotniczćj z ło ­
żyli.

Zaw dzięczając możność urządzenia tego 
przedstawienia am atorom  jednym  i tym 
samym, zawsze do szlachetnych celów 
skorym , kom itet zarządzający poczytuji 
sobie za m iły obow iązek złożyć pubii 
czne podziękowano , przedew szystkiem  
tymże am atorom  a następnie ze względu 
na rzeczony ta k  świetny wynik, W ydzia­
łowi towarzystwa m uzycznego za bezpła 
tne |odstąpienie sali i szanownój publi­
czności za naddatki i liczny udział.

Przew odniczący kom itetu 
Antoni M arjan Neusser. 

Nagrody dla w y s ta w c ó w .—  W iener z tg .
ogłasza dzisiaj nazwiska tych wystawców obco­
krajowych, którzy za dzieła swe i prace otrzy 
mali od cesarza austrjackiego odznaczenia i 
dekoracje.

Panna Gallmaysr obejmuje dyrekcję te a ­
tru  nad W iedeniem . K on trak t ma być ju ż  za­
warty.

Dziecko o dwunastu palcach mające na 
obydwu rekach po szesc, urodziło się nieda­
wno w P reszburgu. D rugie, które rów nocze­
śnie na świat przyszło, je s t zbudow ane zupeł 
nie prawidłowo.

Całusa obiecuje w jednym  z peszteńskicb 
dzienników m łoda i piękna węgierka znalazcy

Spostrzeżenia m eteorologiczne,— Owa
17 stycznia piekua pogoda, term om etr od — 1.6 
doszedł do 4 - 4 .0  R. D nia 18 pochmurno, 
w południe deszcz, wieczorem śnieg; term o­
m etr od 0.0 doszedł do 4 -  2 .0  R. Barom etr 
zwolna idzie w górę; rano o 6 dnia 19 stan 
jego by ł 329 .10 , term om etru 4 -0 -4  R. W iatr
zachodni.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Jan  W rzosek 
ob. z Miechowa; M ichalina O poczyńska wł. d., 
Aniela hr. Rzyszczewska z córką wł. d ., Sa­
muel i Aleks. B inenstok kupcy z W arszawy; 
Józef Hoffmann z familją urz. z Kongresówki; 
R yszard M ajer kup. z W iednia; ks. Józef zu 
W indisch G ratz c. k. pułk . huz. z Rzeszowa; 
Karol v. Gellan c. k. jen era ł ułanów  z T arno­
wa; Ju ljan  N euburg aptekarz z H orodenki.

Wiadomości urzędowe.
  Rada szkolna krajowa nadała  posadę na

uczyciela przy szkole ludowćj w Podwysokiem
Andrzejowi Sikorze.

  Naczelny dyrektor poczt galicyjskich
mianował: dotychczasowego G abrjela Glassa,
oficjałem pocztowym i kierownikiem urzędu 
pocztowego w B iałej; dalśj oficjałami dotych 
czasowych asystentów: H ilarego O dzierzyńskie 
go dla T arnopola , Ju ljan a  G łodzińskiego dla 
Brodów, F ranc. Foxa dla B iałej, S tan. D ańca 
dla Nowego Sącza i F ran . F u llera  dla R zeszo­
wa; asystentam i pocztowymi: dotychczasowego 
porucznika Edm unda Cordier de Lów enhaupt 
dla Lwowa; dotychczasowego panwiowego przy 
zarządzie żup w Bolechowie: W alerego Oliwę 
dla Lwowa, dotychczasowego ekspedytora po­
cztowego G ustaw a Schiitza dla Białej; dotych­
czasowych praktykantów  pocztowych: Andrzeja 
D utkiew icza dla R z e s z o w a  i W ład. Filipowskie 

Jan a  Brasona d la Lwowa; do

61 talarów , na marzec kwiecień 6 2 3/8 ta l., na 
kwiecień maj 6 2 3/ 4 ta l., n a  maj-czerwiec i aż 
do lipca 6 3 3/ 4 tal.

T arg  nasz ostatn i przy średnim dowozie i 
słabćj do kupna chęei, nie wielo okazał ruchu 
i miejscowe potrzeby główną odgryw ały rolę.

Notowano 100  kilogramów (246  fnt. poi.): 
pszenicę b iałą  73/ 4 — 9 , żó łtą  73/ 4 8-/:); zy t°
6 — 7 ; jęczmień 6 —  6 ' / 2 — 7 ; o w ie s5 y l2— 5 2/ 3; 
groch 6*— 6721 łub in  żó łty 4 l/a —  4 2A i nie" 
bieski 4= Ve — 4V 3; wykę 4 5/e — 5 % ;  rzep 
7»/12 —  7 % ;  rzepik 7 —  7 7/ 12; koniczynę (za 
50 kilogr.) czerwoną 12 !/2— 15 , białą 16 do 
2 1 V2 tal.

Okowita stal Aj, za 100  litrów (100 kw art 
poi.) 1 0 0 %  T rallesa w miejscu 2 0 %  tal., na 
ten miesiąc i aż do lutego 2 0 11/ 12 ta l., na 
kwiecień-maj 21 %  tal.

B anknoty austrjackie po 8 8 % ta l .  za 1 5 0 z ła ., 
banknoty ross.-polskie po 9 2 %  tal. za 100 rsr. 

B ank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 
i g p — F ilja  wrocławska.

0 ruchu ekonomiznym W Kongresówce 
czytamy w Wieku:

Ruch ekonomiczny u nas zwiększa się p ra ­
wie z każdym  dniem. W spó łk i i stow arzysze­
nia mnożą się bezustaunie, wróżąc lepszą przy­
szłość m aterjalną ubogiem u dotąd krajowi. 
Szczególnićj po działalności w społek pozycz- 
kowo-wkładowych, otw ierających łatw y i n ie­
uciążliwy kredyt, spodziewać się należy bardzo 
korzystnych rezultatów . L iczba jednak  ta.rich 
stowarzyszeń je s t u  nas bardzo ograniczoną. 
D la tego też uważamy za przedm iot godny 
uwagi każdy krok, a  naw et każde usiłowanie 
rozszerzenia zakresu działalności w tym kierun­
ku. Otóż dowiadujemy się obecnie, że do 
istniejących już tow arzystw  pożyczkowo wkła

2363 głosy na socjalistę Schm idta dali, 
dziś za Sounem anem  głosowali.

Wersal 17 stycznia. P rzed  zagajeniem  
posiedzenia otoczyło wielu deputow anych 
Brogliego i D eoazeta, i zapytują ich o 
nieprzyjazne dla F ran c ji artyku ły  dzien­
ników niem ieckich. O bydw a dali na to

go dla Białej,  ---------------
tychczasowyeh sierżantów  rachunkow ych: K a- 

azienmkow m ioaa i p i e a n a  w ęg ie^ a  ro la K o w a l s k i e g o  dla Krakowa i W ihelm a W ol
swćj próżnej z r e s z t ą  portm onetki. M ożnaby s i ę ' fa d la B iałej; p raktykantam : pocztowymi: do

dowych, ma nam przybyć jeszcze jedno, ło ­
wickie, którego myśl podjęta przez m ieszkań­
ców Łowicza, zaczyna przyoblekać się w czyn. 
P ro jek t ustawy tego tow arzystw a przygotow a­
ny na  wzór istniejących i funkcjonujących już 
tow arzystw , ja k  np grójeckie, w tych dniach 
właściwą drogą przedstaw iony zosta ł do wyje-

uspokajająca odpowiedzi i zapewniają^ że 
stosunek z N iem cam i i W łocham i je s t 
jak najlepszy.

Potóm  rozw inęła się dyskussja nad żą­
daniem lewicy, k tó ra  chce zobowiązać 
rząd do w yboru merów z radzców  muni­
cypalnych. Broglie sprzeciwia się tem u i 
tw ierdzi, że potrzebną je s t instytucja, któ- 
raby dla interesów  konserw atyw nych do­
stateczną b y ła  gw arancją. T rzeba złem u 
zapobiedz a obecne środki są niedosta­
teczne.

Broglie odw ołuje się na świadectwo 
Thiersa i powiada, że potrzeba środka 
radykalnego a nie połowicznego, ja k i p ro ­
ponuje lewica. W niosek lewicy odrzuco­
nym  zostaje.

K u rs a .—  W iedeń 19 styeznia godz.2 .20 . 
Akcje kredytow e 2 4 0 .2 5 .— L ondyn  . .
Srebro 1 0 8 .1 0 . —  D u k a t— .— . —  L om bardy
164 .75 . —  L osy  z 1864  r .  137 .25 . —  Akcje 
franko-austr. 4 1 .2 5 . — N apoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola L udw ika 2 2 8 .— — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 2 .5 0 . —  A kcje kolei półn. 
wschodnićj 110 . — . — A kcje banku  związków.
1 7 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 76 .25 . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 1 2 5 .2 5 .— A kcje anglo- 
banku 15 0 .2 5 . — Akcje kolei rząd . 3 3 6 .— . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — K olei Rudolfa
1 5 8 .5 0 .— Tram w ay — .— . —  B anku budowy
7 3 .7 5 . —  A kcje kolei w schodnićj 5 4 .5 0 . —  
Akcje banku anglo węg. 3 7 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 1 2 5 .25  — L osy tureck ie  4 7 .5 0 . — Losy 
prem j. węg. 8 0 .2 5 .— A kcje kolei bogumińskiej 
 Akcje kolei ces. E lżb iety  2 2 0 .— . —

U sposobienie g ie łdy : ożywione.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  G ralichowski.



jednego Terna!
Z a In s tru k c je  p łac i się ty lk o  2 fl. i p o trze ­

b a  odstąp ić  ty lk o  1 0 % z w ygranej.

Pozostałość jest moja!
Berno. E issner.

Kraków d. 14 stycznia 1874.

i9(i-3) Or. Dietl.
H. Seredyński

pvopieszn.

KRAJ z wtorku 20 stycznia

D z ie ła  w y dane

Kraju“.
99 -

<6, H. L e w e sa „ F lz je lo g ja  codziennego życia  zł.,k r. 
p rze tłu m aczy ł z ang ielsk iego  L u d w ik  M a­
słow ski. T om  I . in 8vo str . 334 i 32 drzew .
T om  I I .  in  8vo 322 s tr . i  37 drzew ory tów
(C ena o b u  tom ów ) . , .......................   i

Ohrobacya. R ozb ió r S ta ro ży tn o śc i S łow iań­
sk ich  n ap isa ł T ad eu sz  W ojciechow ski. Tom
I. 8vo s tr . 344...................................................

K onfederacya B arska. K orespondenc je  m ię­
dzy S tan isław em  A ugustem  a  K aaw erym  
B ran ick im  łow czym  k o ro n , w  la ta c h  1768 
do 1769 w ydał d r. L u d w ik  G um płow icz . .

Gawędy przez  B erlicza, S asa  
Moskwa (dalszy  ciąg  G aw ęd) przez  B erlicza

Maaka języka angielskiego w edług  m etody  
R o b e rtso n a  . . . . ------- , - —  • —  . . . . . . . . .

Powieści W8ChodU ł ZachodM P™ez W ó jc ie .
ch a  D z ie d u s z y c k ie g o . .................

F a try a rc h a . pow ieść A dam a B ełcikow skiego
dw a to m y ...............................   • • • • • • • ■ • • •

0  kaw ał ziemi, pow ieść p rzez  M ichała .Ba­
łu c k ie g o —   ............

Plotki i Praw dy, p rzez  M ieczysław a G aw li­
kow skiego   ............. M ........ .. • ‘ .  JA

Ella, pow ieść C h łę d ó w sk ie g o .............................  J .w
S krupuły , pow ieść C h łę d o w sk ie g o .. , -------»:•
Sto diabłów, pow ieść z czasów  se jm u  czte­

ro le tn ieg o  —  J ,  I- K raszew skiego  dw a t.
Tainv fundusz, pow . Z acharjasiew icza , dw a t. 
Rodzina O rsk ich , pow ieść  W ołodego  S kiby,

dw a t o m y .........................
W alka Stronnictw , ko m ed ja  S to ż k a  (A dam a

A s n y k a ) ...............................................w n \ r " ‘ ‘Sobory, szk ic  h is to ry czn y  p rzez  W .B .K . . . .  — .20
0  spraw ie ru sk ie j ..........................................................
U ltram ontanie i Moderanci przez  M ieczysła­

w a P aw lik o w sk ie g o ..........................
Dwaj R adziw iłłow ie , ko m ed ja  w  5 ak tach

p rz e z  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ................... — - )U
Prawo Postępu, stud jum  przy rodm czo-spó łe-

czne  p rzez  L u d w ik a  M a s ło w s k ie g o , —  - t o
L ite ra tu ra  jezuicka w Krakowie  ...........  — 16
Nowe św ięte przymierze, przez  Y. Z. . . . . .  — io  
Adam Mickiewicz i p ism a je g o  do roku  lg 2 9

p rzez  A lb e rta  G ą s io ro w s k ie g o .....................-
Pol i jego pisma przez  S te fan a  B uszczyn- ^

s k i e g o .......................    • • •
Handel i przem ysł za  czasów  S tan isław a  Au-

omsta, sk re ś lił d r. L u d w ik  K u b a la ..............  — -2U

2.50
2 .—

— .50

K A N C E L A R Y  A
D r. S ta n is ła w a  B iesiadeck iego  ad w o k a ta  k ra jo w e­
go o tw artą  zo s ta ła  z dniem  12 styczn ia  r. b. w Jaśle 

w  dom u pp. P o d górsk ich  n a  I. p ię trzę . 
4848(1-1)

Okręgowa Rada szkolna miasta 
K rakow a rozpisuje niniejszem obwie­
szczeniem konkurs na posadę dyre­
ktora przy szkole wydziałowej żen- 
skiój miasta Krakowa. j

Do posady tej przywiązana jest: 
roczna płaca etatowa 1500 fl. w. a. j 

majaca wzrastać aż po 25 rok służ- ( 
by  co 5 lat o 100 fl. w. a, Niemniej 
bezpłatne pomieszkanie w gmachu 
szkolnym, lub w braku tegoż 800 
fl. rocznej renumeracyi.

Równie służy dyrektorowi prawo 
do emerytury według osnowy usta­
wy emerytalnej z dnia 1 lipca 1873 
r. L. 2 5 i  D. u. kr.

Obowiązkiem dyrektora będzie: 
kierować całym zakładem pod wzglę­
dem dydaktycznym i ekonomicznym, 
a przytem wykładać nauki niektóre 
w klasach wyższych przynajmniej 
przez sześć godzin tygodniowo.

Osobna instrukcya określi dokła­
dnie zakres działania dyrektora.

Ubiegający się o tę posadę winni 
przedłożyć:
a) metrykę urodzenia i opis prze­

biegu życia;
b) świadectwo nieskazitelnej oby­

czajności;
c) świadectwo ukończonych studyów;
d) patent kwalifikacji na nauczycie­

la do szkół średnich, lub do wyż­
szych szkół miejskich;

ej dowody odbytej praktyki nau­
czycielskiej.

Kompetenci mają podania swoje 
w powyż wyliczone dokumenta opa­
trzone przesyłać, jeżeli w publicznej 
zostają służbie, przez swoich bez-: 
pośrednich przełożonych, a jeżeli są 
osobami prywatnemi, to bezpośre-j 
dnio, czyli wprost do Rady szkol- j 
nej okręgowćj miejskiej w K rakow ie ,, 
najdalej'’ do dnia 28 lutego 1874 r. j 

Podania spóźnione lub niedosta-j 
tecznie w dokumenta opatrzone, u-j 
względnionemi nie będą, i proszą- ; 
cym lt>ez skutku zwrócone zostaną.;

0 . k. Rada Szkolna Okręgowa miej- j

HURTOWNY HANDEL WINA
Jana StiJTta i Synów

k r ó l .

c ó w  w W i e d n i u .nadwornych dostaw-
P o lecam y  nasz n a jb a rd z ić j dóborow y sk ład

austryackich i wętjierskich win w flaszkach \ koszach, tudzież 
zaaranicznych win i likierów, szczególnie nasze

w ielk ie  zapasy  . . .  . . .  • - "r   J l n n a b a n h  , f t 7 n m n n n e l t i ( >  n a uB o r d e a i u c

1803(1-12)

Pw oryginalnych flaszkach  i szam pańskie n a jzn aczn ie jszy ch  firm , 
k a n to r :  S tad t T ie fe r  G rab en  4.

' Joh. Stifft & Solnie.

Tylko za 5 0  kr. jako cenę losu wygrać można

1000 dukatów w złocie.
L o te ry a  ta  zaw iera  je sz c z e  w y g ran e  n a :  S O O , * » «  1 ® °.*  w a r t ^ i o ^ c h '

b re m , 3 oryginalne losy kredytowe i wiele innych przedmiotów z dziedziny sz t 4798

3000 wygranych w w artości 60000 zł. w. a.
Ciągnienie będzie 17 lutego 1874.

Nabywca 5 losów otrzyma I los bezpłatnie
Z am iejscow a pu b liczn o ść  u p ra sz a  się  o ła sk aw e  p rzy słan ie , l0Sy

tudzież  o do łączen ie  30 k r. n ą  lis tę , k tó rą  się w sw oim  czasie  p rześle  k ażd em u  n abyw cy  .idzie z o aoiączeuitj ou ^  iwuw, — 2 ~*r *

Weckselstube der k. k. priy. Wiener Handelsbank.
pierwej 1. C. Sothen,

13. Wledeii, G-ratoen. 13.
L o sy  te  są do n ab y c ia  ta k ż e  u  p. B i t a e z i s o U i i t e a  W Krakowie.

Pewnie leczy
w chorobach płucnych, chudości, o- 

8łabieniu c ia ła , sk rofu łach , niedo­
krw istości i t .  •

I W A N O W  A

Stęgły Kumys
przez  p ro fesso ra  K leizinskyego ro zb ie ra n y  i p rzez  p ierw sze  medyczne powagi uznany.

W  szczeln ie  za tk an y ch  sło ik ach  b laszanych , z p rze tłu m aczen iem  z J O T * *  ' * z
czeniem  i opisem  u ży c ia  fl. ' .5 0 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą za  zaliczen ie  n J
opakow aniem  fl. 1 .6 0 . -  P ro sp ek tu  d a je  się n a  żąd an ie  we w szystk ich  sk ła d ach  daim o.

Główny skład na Austryę, Węgry i Niemcy, ma 
-jy r  Wiedeń, IV. Wiedener Haupstrasse, 16.

D o stać  m ożna- w K R A K O W IE  u  p. Jó z e fa  J a h n a  —  w B R O D A C H  w ap tece  p. E d w ard a  
L iszk i —  w P R Z E M Y Ś L U  u  p. J .  G ajdeczk i —  w e L W O W IE  w ap tece

nie. M ed i C i n is che'2 P re s  8 e p ie rw szo rzęd n y  dz ien n ik  fachow y, p isze w N. 6 z d. 9 lu tego  1873: 
0 ,6  M U: d /y  le  k am i u  żyw  an  cm i w n a jnow szych  czasach  w słab o śc iach  P n i o w y c h  pi-ędko 
z ied n a ł sóbie  w ie lk ie  znaczen ie  kum ys. Z ak ład y  leczn icze kum ysow e je d n a k  m ogą m iec k u  
m vs sy tko  kw askow aty , gdy  tym czasem  Iw an o w a k u m ys stę g ły  zachow uje  św ieżość ta k  dale  
ce że b y n a j m nićj ^ lte  m oże sie zepsuć. D la  tego w yrób ten  m a p ie rw szeń stw o  przed  _ wszel- 

"kim  innym  kum ysem . P rzew y b o rn ie  sk u tk u je  kum ys ta k ż e  w  chudości, w  o s łab ien iu  żo łąd k a  
i c ia ła  sk ro fu łach  i n iedokrw isto śc i, b łędn icy , je s t  pożyw ien iem  d la  s łabow itych  dzieci i .

1 w » « »  " i * ' * ' 6) 6™ -

KRA K Ó W , 19 stycznia.

V  O bligacje  indem n . ga licy jsk ie  .
</ L is ty  zas taw ne g a l i c y j s k i e ------
y  L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k i e . . , . .
y  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s e r j a l . .  
y  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  s e r j a l l .  

,y  L is ty  zastaw ne polsk ie  now e .
L is ty  likw idacy jne  polsk ie  . . . . . .

.% L is ty  zas taw n e  b a n k u  k ip . gal. 
y  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościan , 
ła l ic . z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego : 

51/2X  U s ty  z a s t- 36-letn ie sreb rem .
L is ty  zast. 36-le tn ie  b an k n o t, 

g y  „  „  1 . 1 tn ie  „
ik c je  ko le i w arsza w sk o -w jed eń sk iś j.

„  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
” ”  lw ow sko-czern .-jask iej .
”  b a n k u  d la  han . i p rze in . 80 zła. 

G alic . b a n k u  h ipo tecz. . „  200 „
,osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła .................

, p rem jow e w eg iersk ie   ..............
”, tu re c k ie  400 franków  . . .
”  m iasta , S ta n is ła w o w a .................

Srebro  now e an s trją c k ie  * . .................
skubie p ap ierow e ro s s y js k ie .. . . . . .
Pal a ry  p r u s k ie .........................................
D u k a t o b rączk o w y .................................

-fra n k ó w k a -. . .

W I E D E Ń ,  17 stycznia.
K en ta  a u s tr ja c k a  ó°/0. .

w sreb rze  5 %

93
92
91
78
82

94 75 
94 
93 25 
79 50 
84 50 
93

L o 8 y:
ro k u  1839 e a łe  za  1Ó0 z l a . . 

„ 1839 6/ 5
rząd .

100
4%  rzad . z r. 1854 n a  250 ,, ..............
5°/„ „ I860  ca łe  „ 600 zla. . .
Ó7o o o V. « 100
Rządow e „ 1864 za 100 z la ...............
K redy tow e 1860 r  „  lO O zl.m .k
K ra k o w sk ie ................... ... 20 zła. . .

372
97

105
115 5 0 1 1 6  — 
137 — 1137 50 
168 251169 — 

20 50 21 —

_ — — —
— — — —
_ — — —
88 — 91 —

226 —231 —
140 — 144 —
— — — —
_ — — —
_ __ 22 50
78 50 82 50
45 — 49 —
—___ 20 —

106 — 108 —
155 50 157 —
168 50 171 —

5 31 5 43
9 — 9 16

69 65 69 80
74 50 74 60

Akcje bankowe i kolejowe:

. za  120 zła. 
„  80 „ 
„  80 ,, 

80 ,,

A D glo-austrjackie 
B oden-C red it au s trjac .
F ra n c o  a u s trja c k ie  . . .

„ w egiersk ie  . . .
N a tio n a lb an k  ................................. ..
U n io n b an k    za  200 zła.
A rcy k sięe ia  A lb rech ta  200 zła. . . .
D n ie s t r z a ń s k a   200 „ n . .
E p e r ie s -T a rn o w   200 „
F e rd in a n d  N o rd b ah n  lOOOzl. m .k . 
G al. K arl L udw ig . . .  210 zła. s r .. 
K aschau  O d e rb e rg . . .  200 zł. m .k .
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200 „ -----
R u d o lfb a h n ...................  200 „ s r . . .
S taa tsb a im  (500 .f r .) . .  .200 zł. m .k .

„ I I  e m is ji . .  200. r 
S iidbahn  (L o m b ard .).
W eg . gal. I. L upk . . .

ITordostbahn

273 — 
97 50 

105 25

153 50 
114 — 

42 — 
36 — 

1028 
127 
120  —

2087— 
229 .2.5 
141 50 
144 
159 
335 —

Listy zastaw ne:
A łlg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  z ł a .s r ..

„ „ 33 la t  los . . .  ■
* r gm. 4 0 .........  „

G alic. B an k u  I ly p   6 J  w. a . , .
„ B a n k u  W łość. . .  6 J  „ „ . .

N a tio n a lb a n k ................   ś>% m . k . . .
* „   vv- a - • •

Obligi pierw szeństw a:
100 w . a. . .A rcyks. A lb rech ta  . .  .

D n ie s trz a ń sk ie ............
G al. K ar. L u d ...............
„ I I . em. . . . . . . . .
„ 1871 I I I .  . . . . . .

L w ów .-C zern .-J a s s y :„ 1 1 8 6 5 . . .  .
„ I I 1867 ................  5 ^
„ I I I  1 8 6 8 ................  5X
m IV  1 8 7 2 ................  5 X

W eg.-galic . Ł upków . . o j  
„ N o rd o stb h .. .  300; b%. 
.  O stbahn  . . . .  300

5 % sr.  w . :

WARSZAWA, 15 styczn ia  
L is ty  zas taw ne śe rji 1 4 # ...........

- .  ?■ ^ .........
k u p o n  u b ie g ły .    ..........

n now e . . . . .  . . , .
k u pon  u b ie g ły ...................

„ l ik w id a c y jn e  4% . . . .
k u p o n  u b ieg ły

p ła t

Zła.
A L
c.j

ż ą d a
Z la.

j ą
c.

93 50 94 —
85 — 85 50

83 50 84 —

91 75 92 25

91 65 91

1 
°

 
1 

CO

80 80 50
33 .— 35 —

105 50 — —
100 50 — —
99 25 — —

75 75 — — •
85 75 87 25
73 50 74 - -

•74 ___ 75 —
69 75 70 25
66 50 67 50

Rrs k R sr k .

94 20 94 50
93 40 93 70
___ 24 —
92 75 93 05
. — 30 —
79 05 79 35
— 47 —

Pociągi osobowe
n a

kolejach żelaznych.

z T arn o w a

do I w ow a (przy- 
z K rak o w a  (odch.

(p rzy . 
‘ (odch.

^  (przy.
z R zeszow a

z P rz e m y ś la . . .

z K rak o w a (odch. 
do W ieliczk i (p rzy .

z W ie liczk i (odch, 
do  K rak o w a (p rzy . 

zeL w ow adoK rakow a(o .

z W iedn ia  do K rak ., (od.
dto pociąg  m iesz. 

z W ied n ia  do K rak . (prz.
d to • pociąg  m ięsz. 

z K rakow a,do W ied.:(od. 
d to pociąg  m ięsz.

z K rak o w ad o W ied . (prż 
dto pociąg  m ięsz. 

z K rak . do W arsz a . (od. 
z K ra k . do W ro c ła . (od,

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
miąszany

w ieczór p rzeapo ł. w ieczór
g. m . g. m. g. m.

5.57 w . 9.45 r .  10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n. 1.18 4.10 3.53.:*
„ 1.23 4.18 4. 8 "
r .  3.24 w . 6.39 r .  6.54
„ 3.30 w . 6.54 „ 7. 8

p r z .  p o ł . w  n o c y
____ 11.30 11.—
____ 12.10 11.39*

r a n o w ie c z ó r
,— r .  6.19 7.40
_ „ 6.54 8.15

11.28 „ 5. 5 w. 5. 5>
p o c . m ie . —

r .  10.30 r .  8 .— p p .  4.45-
_ w . 8.30 „ 5 .—

w . 8.30 w . 9.26 r .  1 0 ^ 8
_ — p .  12.—

r .: 7.30 r .  5.46 p p .  3.39'
— — „ 10.10

po . p o ł . .w ie c z ó r r a n o

: . 5-20 7.20 4 . 3
06 1 i r .  4.64 r ,  4:1-8

' 1VJ 8 .— p p . 3.30 —  ■
r .  5.46 r .  8.— —

R u c h  pociągów  odbyw a się n a  ko le i K a ro la  L u ­
dw ika  w edług  z e g a ra  lw ow sk., k tó ry  idz ie  o 16 m. 
p ie rw e j; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n an d a , -według,, 
z eg a ru  p ra g s ., idącego o 12 ni. p óźn ie j od k ra- 
kow skiego .

I  osobow y I k u rje rsk i osobow y


